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("Wiek pary i eienryczności. — Kolej z Nowego 
orku jo Filadelfii. — Statek elektryczny. —

Elektryczne plagi i maszyny do szyci aj.

Z pośród rośnych epitetów, nnda- 
wanyoh naaiemn stuleciu, jednym z 
na, więcrj rozpowszechnionych je s t : 
„wiek pary i elektryczności". Nazwa 
siuezna bo zastosowanie pary i elek­
tryczności wywołało przewrót w oa- 
łe i- naszem śyoin. Co przyniesie wiek 
XX, trudno przesądzaó. Jedno możemy 
już teraz przepowiedzieć: elektryoz- 
noii wyruguje parę. Nie ma prawie 
tygodnia, w którymby twórozy umysł 
ludzki nie wynalazł nowego zastoso­
wania tej potężnej siły; setki uczo 
tych , i.eohników pracuję nad ujarzmie­
niem d j oelór praktyczny oh tej po- 
-W» która już obeome roznosi po ca­
łym świeoie ■ błyskawiozną szybko­
ścią myśli ludzkie.

Zastosowanie elcktryoznośoi, jako 
■iły pociągowej, dotąd napotykało do­
syć poważne przeszkody techniczne, 
które znacznie podnosiły koszta eks 
ploatacyi. Potrzebny jest znaozny na 
kład kapitału i pewne ryzyko, gdyż 
niewiadome, ozy szybkość komunika­
c ji  tak dalece zacbęoi pasażerów, że 
da możność opłacenia kosztów urzą 
*zen.a. Ameryka w kierunku ulepszeń 
s.odkói komunikacyjnych znacznie 
wyprzedziła Europę. Nio dziwnego; 
tam żyoie jest bardziej gorączkowe, 
niż u nas. Amerykanie, pożerani przez 
gorączkę robienia złota, więcej cenią 
czas. Każde więo przedsiębiorstwo, ma­
jące na oelu zaoszozędzenie ozasu, mo- 
ł"  tam liozyó na powodzenie. W gru 
dniu roku ubiegłego powstało w No­
wym Jorku towarzystwo akcyjne dla 
połączenia tego miasta z Filadelfią 
koleją elektryozną. Odległość między 
obu miastami wynosi okuło 20 mil pol- 
■kiob. Całą tę przestrzeń będzie mo 
żna przebyć w przeoiągu 36 minut, 
tj. z szybkośoią 32 mil na godzinę

Urządzenie tej kolei będzie nad 
zwyuzaj kosztowne; na dowód może 
posłużyć to, że towarzystwo ma kapi 
tału zakładowego dwieście milionów 
dolarów (przeszło 500 milionów z ł ) 
Wobeo jednak szalonego ruobu osobo­
wego między obu powyższemi miasta­
mi, towarzystwo nie ms obaw o stra­
ty Obl.ozsją, że kole będzie przewo­
ził* dziennie oaoło 200.000 osób. Przy 
opłaoie 20 oentów cd osoby dochód 
brutto wyniesie 40.000 dolarów. Przy 
tyob warunkach przedsiębiorstwo mo­
ta  się opłacić sowicie. Nadmienić na­
leży, że pociągi będą odobodziły z ka­
żdej krańcowej ataoyi oo trzy minuty. 
Projekt tej kolei opraoowali inżynie­
rowie Deyis i Wiliamson.

Amerykanie próbują zastosować 
także na szerszą skalę elektryozmośó 
do poruszania statków. Parostatki przy 
najbardziej udoskonalonej konstruk 
cy nie mogą osiągnąć większej szyb 
kośo1 nad 21 węzłów na godzinę. Ina- 
oaej rzeoz się j rzedstzwia z elektry­
cznością Szybkość obrotu śruby przy 
zastosowaniu motoru elektryoenego 
jest niemal nieograniczoną; można 
w’ęo i statkowi nadać szybkość taką, 
jaka przy zastosowaniu pary byłaby 
niemożliwą do osiągnięcia. Inżynier 
amerykański Ryszard Plantone buduje 
w dokecb w m. PrOTidenoz (Stan
Rbode-Island) statek elektryczny włas­
nego pomysłu Będzie on miał 60 me­
trów długości i osiągnie szybkość 40 
węzłów na godzinę. Podróż z Europy 
do Ameryki można będzie odbyć na 
tym statku w przeciągu 75  godzin.

W statku tym będzie zamiast je ­
dnej oiężkiej śruby (ważącej nieraz
przeszło 80 ton) 16 małych śrub: 2 z 
ty ła i po 6 z każdego boku. Każdej z 
niob oddzielny metor będzie ruch na­
dawał. W raz e pęknięoia jednej z 
nich, statek niewiele ucierpi. Motory 
będą zasilane przez jedną lub więcej 
dynamomaszyn.

Oprócz nadzwyozajnej szybkości 
■tatsk elektryczny będzie posiadał 
jeszose następujące zalety: kierowanie 
nim nadzwyozaj ła tw e ; zaoszozędza 
zię wiele miejsca, zajmowanego dotąd 
przez maszyny parow e; niema obawy 
eksplozji.

Na zakońozenie dzisiejszej poga­
wędki o elektryozności, zaznaczę jesz­
cze dwa nowe wynalazki, do któryoh 
ta  potężna siła została zastosowana.

Zimmerman z Halli wynalazł pług 
elektryozny. Próby dowiodły, że w

Erzeoiągu 10 godzin można zaorać 2 
ektary głęboko na 25 centymetrów i 

koszta orki wynoszą zaledwie połowę

tego, co przy użyciu zwyczajnych płu 
gćw. Pługi elektryczne z powodu dość 
złożonej budowy mogą znaleźć zasto­
sowanie tylko w większych gospodar­
stwach.

Równocześnie w Ameryce i w Niem­
czech wynaleziono elektryczne maszy­
ny do szyoia. Od zwyczajnych różnią 
się one tylko tern, że do nieb dopaso­
wuje się mały motor elektryczny, za­
stępujący zwykłe podały nożne i nie 
wymagający większej siły nad */is ko* 
nia. Za pomocą takiej maszyny do 
szyoia można zrobić 600 do 1000 ście­
gów na minutę. Koszt użycia jej wy­
nosi 1V, oenta na godzinę. W. B.

Ideały życiowe.
XIII.

Wymienię kilka przykładów, ażeby 
wskazać, jak  dalece wśród nas jest 
zaniedbaną władza Woli.

U nas dzieoko nieco zamożniejszej 
rodziny wzrasta w tern pujęoiu, że 
praca fizyczna jest nieszczęsoiem, je ­
żeli nie hańbą Synowi, który nie lubi 
uczyć się rozmaitych gramatyk, ojoiec 
grozi, że: „będzie musiał oiężko na 
ohleb pracować..." Gdy zaś chłopak 
jest wielkim próżniakiem, wówozas 
stroskany rodzio woła: „gałganie 1 bę­
dziesz buty ozyśoił!u

Poczoiwiec, nie słyszał, że np. w 
angielskich internatach nawet młode 
książątko z obowiązku ozyści buty 
matylko sobie, ale i starszemu kole­
dze, o ile ten ma nad nim władzę 
„bursza" nad „fuksem*.

U nas tylko bardzo ubegie rodziny 
nie wyręczają się w codziennych za- 
jęo if.n  — sługę mi. W Niemczech i 
Francyi rodziny woale zamożne ob­
chodzą się bez stałej sługi. W pewnem 
miasteczku szwajcarskiem wynajmu 
wałem za 20 franków na miesiąo po­
koik, którego własoicielka sama zam.a- 
tała i słała łóżko u mnie. Była to zaś 
pani krociowal I bynajmniej nie ro­
biła tego przez skąpstwo, lecz ze zwy­
czaju, przez nałóg do pracy...

Osłabienie Woli wśród klas inteli­
gentnych miewa formy mek-edy ko 
micsne Ileż to r»zy właśoioiel 100 
włókowego m a jtk u , wzywa do siebie 
.Mosska", który nie ma całych butów 
i z ufnością powodzenia operacyi, po­
leca mu — wydobyć skąd kilkaset ru 
bli. No i „Moazuk* metylko me wabh 
się załatwić intereeu, ale nswet znaj­
duje kredyt tam, gdzie pan już go 
wyozerpał 1...

Bardzo często przyczyną powodzeń 
„Moszka" je st to, że „Moszek* natych­
miast siada do biedki i bez względu 
na mrozy czy słotę jedzie szukać pie­
niędzy. Podczas gdy panu, nawet w 
najpiękniejszy dzień, nie ohoe się po- 
dżwlgnąć z kanapy..

Co to znaczy f  — „ Znaczy, że żyd 
zawsze musi szacnrowaó. bez względu 
n« pogodę" — odpowiedzą jedni. — 
Na Boga! dajcie już pokój tego ro 
dzaju „wyjaśnieniom"... bo tu chodzi
0 przyszłość narodu... Moszek dla te­
go szuka pieniędzy i znajduje, bo jest 
— energiczniejszy od pana, który zu ­
żył s.ły na polewaniu, albo przy kar* 
taob I le n  zasadniczy fakt leży na 
dnie wszystkich zwycięstw, jakie nad 
nami odnoszą żydzi, że oni działają, 
a my ozekamy, oni ma ą, a my nie 
mamy energii,

Gdy zaś do energii jednostek do­
damy solidarność ogółu, dopiero wów­
czas zrozumiemy, na czem polega nie- 
bezpieezeństwo kwestyi żydowskiej 
« nas.

Prawie to samo powiedzieć można 
o stosunkaoh między żywiołem pol­
skim a Prusakami: biją oni nas za 
pomocą większej energii jednostek, za 
pomocą zorganizowania się w porzą­
dne zw ązki społeczne, a nareszcie — 
za pomocą rozleglejszej oświaty i 
głębszej bez porównania wiedzy.

Bardzo przepraszam, ale gorzkie to
1 prawdy muszą być wypowiadane w 
'języku polskim, jeżeli nasza inteli-
geneya nie ma ostateoznie zmarnieć 
wśród jałowyob narzekań na cały świat. 
My będziemy narzekali, a niewdzięcz­
ny świat będzie oiągls szedł naprzód, 
robiąo z niedołęgami wszystko, oo mu 
się podoba.

Brak woli, bodaj czy nie wynika­
jący z braku sił, z niedostatecznego 
odżywiania się, przybiera niekiedy 
formy straszliwe, a mianowicie:

Podczas gdy Niemcy i żydzi pracu ■ 
ją  około 300 dni w ciągu roku, nasi 
chłopi w najlepszym razie pracują 
przez 250 dni.

Gdyby każdy z niob zarabiał tylko 
20 kop, dziennie, wówozas na owych 
50 dmacb prótniaotwa traciłby rocz­
nie około 10 rs., a każdy milion chło­
pów traoiłby około 10 milionów rubli 
na rok.

Proszę teraz pomyśleć: ile setek 
milionów dni roboozyoh marnuje każ 
de pokolenie, w porównaniu choćby 
np. z Prusakami, a obyba zrozumiemy: 
dlaczego prusacy są uoywilizowam i 
silni, albo dlaczego żydzi opanowali u 
nas przemysł i handel. Oto dlatego, 
że podczas gdy tamoi praouią i zysku­
ją, my — albo siedaiemy „na kanapie*, 
albo oo gorsze — trwonimy siły ludz­
kie i zasoby społeczne w najproduk- 
cyjniejszy sposób.

Jjiż widzę, jak „uczuciowy* czy­
telnik ohwj ta się za głowę i krzyczy:

— Jedno z dwojga: albo piszący to 
jest oszozeroą własnego gniazda, albo 
ozłowiekowi już nio nie pozostaje 
do zrobienia tylko — wypalić sobie 
w łeb 1...

Nie, ni6 potrzeba aż tak heroi- 
oznyoh środków. Raozej należy pomy­
śleć o wyrobieniu sobie nowago cha 
rakteru i zmianie dotychczasowych 
trybów życia.

Ale ozy zmiana taka jest możliwą ? 
Stanowczo jest.

Pewien psyobolog twierdzi, że k i 
żdy ozłowiek posiada jakby trzy war­
stwy obarakteru: 1. Uzdolnienia wro­
dzone (np. piękny głcs, geniusz matę 
matematyczny, silna wyobraźnia). 2. 
uzdolnienia nabyte (nauka języków, 
rzemiosła, nałogi, jak np. pic s wódki, 
palenie tytoniu, późne wstawanie, gry 
wenie w karty, próżnowanie itd.j, 8. 
uzdolnienia, które obce posiadać, a 
któryoh liczba jest nieskończona. Je­
żeli bowiem np. głuchoniemi mogą 
rozmawiać, a ślepi grać na. fortepianie, 
nawet rzeźbić, to naprawdę niepodo­
bna wskazać granicy tym uzdolnie­
niom. jakie człowiek może w sobie 
wyrobić, prawie stworzyć I...

Napozór najtrudniejszem zadaniem 
byłoby przerobić tak zwane „lenistwo 
naszego ludu", a właśoiwie jego jakby 
niezdolność do długiej i ciężkiej pra 
cy. Otóż nawet ta społeozna oboroba, 
mojem zdaniem, należy do uleczal­
nych. Lekarstwem zaś by.aby: 1. na­
uka wiejskich rzemiosł, 2. poprawienie 
żywności ludu.

Z tego powodu ludzie, którzy za­
szczepiają rękodzielnictwo między wie­
śniakami, albo którzy uczyliby ich ja ­
da' grochy, fasole i mięso zamias 
kartefli, ci lodzi b byliby prawdziwymi 
patryotami. Nie zaś tu, którzy zajmu­
ją  się wygrywaniem sielanek na uczu- 
oiowej dudce.

„Uczucia" posiadają nawet idyoci, 
nawet psy i koty; lecz dopiero czło­
wiek w podniosłem znaczeniu tego wy 
razu posiada „Rozum* i „Wolę", któ­
ry oh boimy się, jak grzechu śmiertel­
nego.

A oto przykład, wshaiująoy war­
tość reformy pożywienia.

Pierwsze koleje we Franoyi budo­
wali robotnicy angitóscy. Gdy zaś 
przedsiębiorca wziął Francuzów, oi po 
kilku dniaoh praoy om > leli i nie mo­
gli robić dłużej.

— Zwyrodniała rasa, czy oo? — 
pytali przerażeni kierownicy robót.

Wówczas jeden z nich spostrzegł, 
że wytrwali Anglicy żywią się mię­
sem, a wątli Franouzi jadają tylko po­
karmy roślinne.

Kazał tedy żywió mięsem i Fran­
cuzów. któri s po kilku tj godniaoh 
w robocie zrównali się z Anglikami.

Oto jeden z najświetniejszych przy­
kładów, że człowiek, a nawet cała gro­
mada ludzi, może pozyskać nowe zdol- 
nośoi, które pod pewnym względem 
jnkby zmieniają obarakter.

Z bezsilnego lemwoa utworzyć pra- 
oo^nika dzielnego, czy to me jest 
oud ?

Bolealmtc P rut

Z literatury włoskiej.
(,S#n poranku wiosennego*. — „Bożj- 

szoze". — Baraonda*.
i „Sen poranku wiosennego" Gabry­
ela dńnnunzio me znalazł łaski u 
rzymskiej publiczności, przepr.dł na 
scenie teatru Valle, pomimo gry Duse 
i  sławy autora. Ale d o  też d’AnnUnzio 
więcej je st popularnym w Paryżu, niż 
w swej ojczyźnie. 1 utaj znaję ozło- 
wieka, który już miał niejedną awan­
turę me lubią tego eleganta ugania 
jącego się w czerwonym fraku za li­

som w Kampanii, zjadającego kola- 
oyjki w gabinetach, patrzącego z gó­
ry ns innych, a przerafin >wanago mo- 
dnisia, który swoje ostatnie prace pod­
pisuje: „d’Annunzio deputowany". —

Wiosenna jednoaktówka, pomimo 
wspaniałego języka pomimo muzyki 
prozy, poetycznych zwrotów, ślicznych 
myśli, zeszła z afisza po pierwszem 
przedstawien u, gdyż publiczność sy­
kała i gdyby nie obecność królowej 
Małgorzaty, która z loży pierwszego 
piętra przysłuchiwała się grze Eleono­
ry Duse, protesty krzeseł byłyby da 
leko głośnia sze i d’Annunzio byłby 
został wygw.zdanym. Nie wiem, ozy 
teraz autor „Dziewic skał" wystąpi z 
drugim snem „jesiennym", po którym 
zapowiedziany jest sen zimowy i sen 
letni. Jeśli tak dalej pójdzie, d’An- 
nunzio ułoży nowy sennik, tjlbo , że 
ns. szczęście mamy cztery pory roku 
i na nich prawdopodobnie się ogra­
niczy.

„Sen poranku wiosennego* jest po 
etyczną żałobną sielanką, obrazkiem, 
którego zalety giną na scenie, a u- 
względniają się dopiero w czytrniu, 
kiedy w skupieniu czytelnik napawa 
się pięknościami poematu pisanego 
prozą. Maniera d’ś nnunzia przypomina 
trochę Zygmunta Krasińskiego; „Sen 
wiosenny", pojedyńcze uetępy z „Nie- 
boskiej komedyi", ale jako całość, 
jednoaktowy obrazek wygląda raczej 
na rozwałkowaną scenę obłąkania 
OJolii w „Hamlecie", tylko że ta Ofe- 
lia, która tutaj nazywa się Izabelą, 
jest Ofelią „fin de siecle".., Scena od­
bywa się w ogrodzie toskańskiej willi, 
gdzie przebywa obłąkana żona patry- 
cyueza, którą mąż przychwycił w
objęciach kochruka. Ten ostatni zo­
stał zasztyletowanym, jego krew o- 
bryzgała niewierną, a nad ranem Iza­
bela dostała obłąkania. Widzimy więc 
nieszczęśliwą, błądzącą po parku, W 
cicbtm poetycznem szaleństwie, w
scenie z lekarzem, albo też z bratem 
zabitego, który ją  odwiedza i słyszy 
opowiedzianą straszną tragiozną zoe- 
nę, kiedy postradała zmysły.

Akcyi dramatycznej nie m a, nie 
rozwija się ona, osoby wcbodząoe do 
gry, pozostają do końca takiemi, ja- 
kiemi były z początku; szalona — la 
demente — jest nią od pierwszfj sce­
ny do ostatniej, więo sztuk* me jest 
pisaną dla teatru, aie za to w czyta­
niu uwydatnia przepych, wspaniałość 
formy, w której autor jest niezrówna­
nym mi trzem, ozarodziejem.

W znpełme innym rodzaju jest 
ostatnia powieść Hieronima Royetty, 
Medyolańczyka pt.: „Bożyszcze" Ro- 
vetta jest znanym mety i ko z powie 
ści, ale i z utworów dramatycznych. 
Bożyszczem jest Mar., literat-blagier, 
który pewnej, wydoskonalonej znajo­
mości życia, zawdzięcza stanowisko, 
jakie sobie w świecie wyrobił. Jego 
specyalnością są odczyty, z jodnym 
i tym samym odczytem objeżdża ró­
żne miasta i dochodzi do togo, że 
rozkoohuje w sobie bogatą Emmę D?o- 
msy.

Po jakimś czasie żona spostrzega 
się, że jej. bożyszcze jest fetyszem 
lichego gatunku, nieznośnym ozlowie- 
kiem, bez serca, pieniędzy i nawet 
głowy i że u niego wszystko — na­
wet zęby — jest fałszywem. Zawie­
dziona kobieta opuszcza go, aby się 
poświęoió leozen u chorego kuzyna, 
który 8>ę niegdyś w niej koobał od 
którego Man wyłudzi! by! pracę na­
ukową o katedrze medyolańskiej św. 
Ambrożego i mą się popisywał.

Najważniejszą rzeczą w powieści 
Roretty jest postać samego bohatera 
egoisty, szalbierza, wyrzeźbiona eon 
amore, jak  mówią Włosi; około niej 
grnpu.,ą się inne fignry, zręcznie na­
szkicowane, jak  np pana Wacława, 
który oparł całe swoje powodzenie 
i żyd* na mezaprzeozonem podobień 
stwie ze sławnym muzykiem Yerdim. 
Co jest osobliwem oryginalnym w tej 
powieści, to forma, próba zlan a formy 
dramatycznej z opowieścią.

Pierwszy podobno wpadł na ten 
pomysł hiszpański autor Galdos, fran 
ousba autorka Gyp potrąciła o tę stru­
nę, ale Rovetta użył jej w pełni, mie 
szając dowolnie obie formy i to w 
■ aerokich rozmiarach, podaiąo w na 
wia-aob ra^by osób, wchodzących do 
opowiadania i do dyal< go. Może dla­
tego, że Royetta je s t więcej drama­
turgiem, niż powieściopiaarzem, może 
z przyczyny, iż w jego głowic, pomy­
sły ukł«dają się w powyższy sposób, 
dość, że napisał powieść dramatyczną, 
która nas, przyzwyczajonych do ciąg­
łości opowiadania i odmiennego pro­

wadzenia dyalogów, razi niezwykłą 
formą.

Poprzednia powieść Rovetty, pi­
sana z gryzącą złośliwością i werwą 
— „Baraonda" sprawiła w swoim cza­
sie wiele hałasu, gdyż w mej powie- 
ściopisarz przedstawił był, naturalnie 
pod zmyślonemi nazwiskami cały ten 
pasztet finansowy, który zasłynął 
przed kilku laty pod nazwą włoskiego 
„Panamino". Cała legia aferzystów — 
a Włochy są nimi przeludnione— jak 
Lazzaroni, Tanlougo, Chanvet, zostali 
odmalowani w nieubłaganej prawdzie. 
Dziś jeszcze powieść Ruvetty ma war­
tość aktualności, bo plaga zferzystów, 
pośredników, szach rajo w nieustannie 
tociy społeczeństwo włoskie i toczyć 
je  będzie zawsze, choćby ono wybrnę­
ło z kryzysu, w jakiem dzisiaj się 
znajduje, tak dalece społeszna ta cho­
roba zagnieździła się w krwi miesz­
kańców półwyspu. Zarzucono w swoim 
ozasie Rovecie, że w powieści „Łzy 
bliźniego" (Le lagnme del prossimo) 
w zbyt czarnych barwach wymalował 
świat polityczny włoski; kto wie, czy 
autor nie znał lepiej swoich ziomków 
niż krytycy?

R  C Z M A I T O i S C i .
Z karnawału wiedeńskiego. W

czw artek w ieczorem  odbył s.ę we W iedniu 
ba) na  rzecz stow arzyszenia szkolnego dla 
córek urzędników . D w ór reprezentow any był 
przez arcyks. O ttona u wszvscy m inistrow ie, 
przew ażnie z żonam i, jaw ili się na  tym ba

D ziennik i opisując toalety w ym ieniają 
Między in n e m i: h r . M aryę P in ió sk ą , panią 
M ichalinę K niaziołucką, pan ią  K onstancję  
M adeysaą itd .

U  cesarzzew iczo*ej-w dow y arc. S tefanii 
odbył się w czw artek  wieczór, w Którym 
wzięli u d z ia ł ,  ks, C um berlandow ie aro. L u ­
dw ik W iktor, a re jk s . Izabe lla  i K rystyna, 
m m ister G ołuchow ski z żoną, h r. K ielm an- 
■egg, h r. Chołomewsoy itd .

Z sejmu czeskiego. Na czwutkowem 
posiedzeniu sejmu czeskiego poseł Nit che u - 
zasad iał swój wniosek o nstanowienie w 
se mie zaprzyb ężone^o tłumaoza. W moty­
wach prz t.ozył, iż C oei ż urzędnicy bę ą 
mnsieli niebawem ob ma językami dofeła 
dnie władaś, to jednak niemieesa ludn-ść 
n'e nrzęd“ików samych, ale r prezentantów 
narodu do sejmu będzie wysyłać.

Pos. W o lf : N ajlepiej byłoby, gdyby  tu
(w  sejm ie czeskim ) t j lk o  f □ niem iecku m ó­
wiono !

Wykrzyk ten wolfowskl wywołał wymia­
nę zdań między Wolfem a Brzeznowskym.

Pos, N  t s c h e : J a  poru tzę jeszose rzecz.
s tó n  pan  , pan ie  B rzeznow sk , jeszcze b a r ­
dziej zadziw i..

W< if  ym czasem  dalej się  k ł  oi z B rze- 
zncw jkym

Pos. N ito h e : K olega W olf niech pozwo 
li mi dal j  m ów ić.

W o li : N ajl pszy człow iek nie muże źyć w 
spokoju jeśli się to z łem u są s i.d o w i nie 
podoba.

Pos. B rzezn o w b k ł: T rzy posiedzeniu m i­
nęły  w spokoju, bo W olfa nie by ło !

W olf: P an  m nie nie ob ażaj, bo inaczej 
dam  panu w łaściw ą odpowie ź.

B rzeznow -ky: P a n a  nie bęćę się bać 
przeoież.

P o sse lt: Ale pan  nie m as: co w ykrzy­
k iw ać, skoro p rezydent nie udzielił ei 
g łosu .

Brzeznow sky: N auczyliśm y się tego od 
w as. w parlam encie.

P osse lt do B rzeznow skyego : P a n  ta k ie  
zawsze m nsisz zrobić aw an tu rę .

Po ośw iadczeniu się p. H erolda im ie 
niem  młodoczechów przeciw  w nioskow i, wo­
ła  dr. F u n k e : W tak im  razie  my chcem y 
mieó swój w ..sny s e jm !

Dr. Yaszaty: Stronnictwo, które tego ro­
dzaju wnioski stawia musi być zwalczane. 
Wy ohcecie być partyą państwową? Powin- 
mstie się wstydzić!

W  głosow aniu  odrzucono odesłanie w nio­
sku  N itsch -go  do kom ieyi, a  tem sam em  
s jm  przeszedł nad  nim  do porządku dzien-

w przyszłości stołow ać go nie może, bo i&
Di goście zagrozili jej opuszczeniem lokalu- 
To sam o spotkało owego radcę rządow ego i  
w innych restauracyach t podobBy bojkot 
rozciągnięto także przeciw p. S tegrow i, któ­
ry  we wspomnianej spraw ie fuokcyonow ał 
jako  prokurator.

IV P i t i s b u r g a  onegdaj wieczorem w y­
b u ch ł pożar w zabudow aniach, między któ- 
remi znajdow ał się także rządowy dom sk ła ­
dowy. Eksplodow ały  dw a rezerw oary spiry­
tusu . W ybuch zburzył m ur i zniszczył są­
siednie szynki. D otychczas odnaleziono zw ło­
ki sześciu osób ; zachodzi jednak  obaw a, że 
gruzy zasypały  nad 'o  wiele innych ofiar.

Drogoceuae listy m iłosne. Szcze­
gólniejszy w swoim rodzaju i wcale nie 
przem ijającej w artości lis t m iłosny —  otrzy­
m ała  jedna  z chicagow skich piękności, k tó ­
ra , mimo że otaczały ją  całe roje w ielbiois- 
li, b y ła  zim ną ja k  g łaz i w szystkim  zam iast 
swej pięknej rą c z s i daw ała  raz \ o raz arcy- 
niepięknego... oakoszi. Rozumie się, że w iel­
biciele, a  zarazem  asp iranei do stanu  m a ł­
żeńskiego z piękną donną, widząc, iż zam ­
knięto im  przed nosem wohćd do jej dzie­
wiczego serca — dali za w ygraną i z no­
sam i na  kw intę opuścili plac boju.

Jed en  tylko wielbiciel, pan milionowego 
m ają tku , p o stau iw ił bądź eo bądź zdobyć 
serce Dowouzesnej G alatei i poprowadzić ją  
na  kobierzec ślubny. Postanow ił zaś dokonać 
swej bztuki przy pomocy arcyorygiualnego 
listu  m iłosnego. N ap isa ł krótkie, ale dosadne 
wyznanie m iłosne, kazał zdjąć z niego foto­
graficzne fascimile en miniaturę. M alutki 
ten liścik , którego niepodobna było odczytać 
gołym  okiem , w praw ił zręczny ju b ile r  w 
dyam ent, Który znowu n ją ł w ?ło tą  obwód­
kę. Do dyam entu  zaś przym ocow any by ł na 
złotym  łańcuszku  m ały  m ikroskop, um ożli- 
w iaw iający odcyfrow anie słów  listu . O rygi­
nalny ten lis t zdobył nareszcie eryg inalnem u, 
a rozkochanem u jan k eso w i w stępnym  bojem 
serce je g o ... an io ła , którego nic poruszyć 
nie zdołało przez czas d łu g i, aż naresioie 
dokonaro t ej sztuki drogocenne cacko.

N iem niej oryginalny i niem niej drogo­
cenny lis t m iłosny o trzym ała  jedna  s córek 
m glistego Alb ona od swojego narzeczonego. 
L  s t ten sporządzony by ł ze złotej, delika­
tnej b laszki, której brzegi w ycięte były  w 
m isterne deseuie. Ś iodek p ły tk i zajm ował]- 
d robniutkie litery  z brylancików , zaw ierające 
w yzuauie m iłosae rozkochanego narzeczone­
go, L iśuik ten , zam knięty w m ałej szk a tu ł­
ce z kości słoniow ej, kosztow ał go ni m niej, 
ui więcej, jak  70C funtów  szteriingów .

Inny  znowu zakochany, tym  razem  bo­
gaty  p a ry ian in , chcąc pomódz rodzicom swej 
ubogiej narzeczonej, n ap isa ł ołów kiem  nu 
czeku, w ystaw ionym  na 2 5 .0 0 0  franków , 
k ilka słów  m iłosuych do pani sw ego serca. 
^  dop is u zaś um ieśoił pa ię  słów ekskuzy, 
prosząc sw oją narzeozoną, ażeby m n p rz e b a ­
czyła, że pisze na takim  papierze, gdyś in ­
nego, h odpowiedniego pap ieru  nie m ia ł 
pod ręką . P an n a , otrzym aw szy ten lis t , od­
czytała go z t w zruszeniem , a  nustępnie w y­
tarłszy  słow a, mająoe dli niej tylko w artość, 
oddała czek sw oim  rodzicom.

R ę k a  r ę k ę  myje. W w agonie b e lg ij­
skiego pociąga siedział*) naprzeciw  siebie 
iw óoh  eleganckich  m ężczezn, L tcrzj rozpra­
w iali ze sobą o tem  i  o ow sm , a nareszcie 
także i o tem , co najm niej in teresu je  po- 
oróżującycL, o rozporządzeniach, dotyczączyoh 
paKnnków. W czasie rozm owy poprosił je ­
den z i en d rngiego , czy nie m ógłby zm ie­
rzyć jego  knferka , znajdującego się w w a­
go Die Gdy o trzym ał od tam tego zezwolenie 
n a  to, w ydobył z kieszeni sk ładany  m etr i 
zaczął s t r u p u la  nic mierzyć kuferek. W łaś­
ciciel ku ferka  spoglądał n a  n iego tym oia- 
■em i  uśm ieohem  ironicznym  dziw iąc się, 
co za przyjsm nośś m ośs m ieś jego sąsiad  w 
tem  zdejm ow aniu m iary  r k u fra . N agle 
„szczególny" Jego sąsiad , scończyw szy sw o­
je studya m iernicze nad niew innym  kufrem , 
p rz tm ów ił głosom  grobow ym  : „K ufer pań­
sk i jes t o siedm  i pół cen tym etra  dłuższy 
nad dozwoloną m iarę  i dlatego n is może się 
r.najdowaó w w agonis. Jestem  obecni* 
inspektorem  kolejowym i nak ładam  n a  pana 
za przekroczenie przepisów kolejowych g izy - 
w nę pięciu franków .* U słyszaw szy to , zdu­
m ia ł się wielce w łaściciel ku fra , ale, p rzęd ­

nego
Bojkotowanie urzędników pań-

stkWiWszy się in sp tk to ro w i, p rosił go. ażeby 
m u tenże pozw olił sw eg t m etra. Rozum ie 
się, że pro bie jego i ta ło  tię  zadość. W ts-

s t u  o  w ich. Z ukazyi sporów  narodow ościo- ! dy w łaściciel kufra , oglądnąw szy skrupul&t- 
wyeh w Czechach zdarzyło  się także starcie  nJ f  m etr inspektora. zsw o ł» ł rów nie grobo- 
w H an ran  Koło Briixu. Z pośród win Dych wym  g h s e ir  : „Jestem  dyrektorem  krulew -
ukarano  kilku Niemców dotfel.wie a że w skiego nrzędn celnego. A ponieważ m str 
trybuna le  w yrokującym  zasiadało  trz -ch  N iem - * psńsk i, ku w ielkiem u tuem u zdum ien iu , i i#  
ców i jeden Czech więo obecnie, ja k  d o n o s i: posiada m a r t i  rządowej nak ładam  więe n a
Taterland bojkot urządzono przeciw  ow em u n a  Pana *Ł przekioszen e przspisów  m ierni-
radcy narodow ości czeskiej. Tow arzyszom  na 
w et jego objadow ym  i w łaścicielce re s ta .ira  
c-yi, w której się sto łow ał, zagrożono bojko 
tem , na  w ypadek , gdvby dale! z nim  sto­
sunki n trzym yw ali Onegdaj tedy, gdy przy­
szed ł na  zw yk ły  po łudniow y posiłek , zasta ł 
stó ł, przy k tórym  zazw yczaj ja d a ł, zupełnie 
opróżniony ł  gnrpodyni pow iadom  ł a  go, iż

ozyeh grzywnę 50 franków... Jsżeli przed­
tem zdziwił się mocno właściciel kufra, to 
teraz większe jeszcze „dziwienie ogarnęło 
inspektora kniejowego, Ais cała historya 
skończyła się na tem, że ani jsd*n ani dru­
gi nie saptaoił grzywny.

Płótna rumburskie, irlandzkie i holenderskie, Stołową bieliznę, Szyfony, M iK ^ O L żA J  L U D W I G  
Szirtingi, Dymki, Chustki do nosa płócienne — poleca najtaniej

nowości u jedwabiach i Welnio poleca ZYN SCHŻYEHOff WE LWOWIE.
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Fejleton literacki
([ '; z je  k». A ntoniewicz*. — K*. Pelczar*  
„P o n ty fik a t P iu sa  I I , *  — S trażyńsk ie j 
„K rólew ska wnuk&“ . —  S ig u rd *  „H nm o- 
reak i* . —  Peplow akiego „Jędrzej Śniadecki* 

i „P am ię tn ik i jen . Szym ańskiego).

Z dawniej dobrae Ecanyoh ja ż  rze- 
ozy wydala księgarnia Spółki wyda- 
wniozej polskiej w nowej adyoyi naj­
przód sympatycznego zawsze kapłana-
poety ks. K. A n t o n i e w i o z a  I  tom 
pcazyj, obejmujący jego wierszo reli­
gijnej treści. Znany aż nadto czytel­
nikom natchniony misyonarz - poeta, 
jakkolwiek w szeregu pierwszorzęd- 
Łfck piewców miejsca nie zajął, ma 
p v.F,ciei w swej literackiej spuść;'źnie 
t y l e  treści rodzimej, podniosłej, tyle 
wyż ;ego nastroju wiary, i i  zawsze 
pcezye jdgo caytają się mile i z wiel­
ki żytkiem. Tern te i tłumaczy się 
ter. rychłe uskutecznione powtórne 
wy i n.aie cennych pism jego.

i i i .  P e l c z a r  prócz nowej swej 
»r'ioy o historyi kaznodziejstwa w ko­
ściele katolickim, która o tyle jest 
w* ą i interesującą, te  pierwszą jest 
u nas w t y m  rodzaje książką, o ile 
systematyczny obejmuj* zarys kazno- 
dziej-twa grrokiego i łacińskiego, po­
dał ^eszoze w nowej suacie znane jnż 
obszerne, bo trzytomowe dzieło o 
„ P o n t y f i k a c i e  P i u s a  IX.“ Jedyna, 
w;ę,;sza » źródłowa biografia wielkie­
go i tpieia stanowi dotąd w literatu­
rze naszej p i ę k n ą  zasługę pracowitego 
k a p A n a ,  a  k a ż d e m u  żądnemu wiedzy

do poznania dziejów Kościoła i spo­
łeczeństw katolickioh XIX w. wielkie 
przynieść może korzyioi.

Z publikaoyj drobniejszych, ale 
niemniej pożyteoznych wymienió się 
godzi opowiadanie dla starszej mło 
dzieży przeznaczone H. S t  r a i y ń -  
s k i e j  „ K r ó l e w s k a  w n u k a *  i Si- 
g u r d a  „ H u m o r e s k i * .

Opowiadanie historyczne p. S tra­
żyńskiej posiada wszystkie zalety pió­
ra, jakiemi pisarz dla młodzieży pra- 
cująoy wyposażonym byó musi. Umie 
zatem zająó ozytelnika swego, opo­
wiada barwnie, gromadzi sporą ilośó 
historycznych szczegółów, ale poży­
teczny oh i niezbędnych. Obrała na 
temat moment bardzo nrozmaioony, 
bo rządy Kazimierza Wielkiego, na 
które to czasy również tu opowie­
dziane przypadają śluby cesarskie 
w Krakowie, uczta Wierzynkowa itd. 
Bezwątpiemia pod wpływem tak po­
nętnej lektury rozbudzi s ę zamiłowa­
nie ojczystych dziejów i ciekawość 
dobra dla wspaniałej a drogiej prze­
szłości.

Są tylko pewne niedokładnośoi w 
ocenieniu kilku dziejowyoh faktów, al­
bo w sposobie sądzenia osób, leca tego 
nie t y l e  rozmyślnej intenoyi, ile ra- 
osej pospieohowi przypisujemy. Czyi 
np. za złe można brać oesarzowi Ka­
rolowi (atr. 82), że wierzył w związki 
z duohami na tym świeoie, miewał ja ­
kieś wizye... rozprawy o nadzwyczaj­
nych zja wiekaoh, cudaoh i rozmowaoh 
ze z m a r ły m i ,  aniołami lub św ięty­
mi...*? Wszak wierzyć w nadprzyro­
dzone oojawy, którym przecież najza­
c i ę t s i  p o z y ty w iś c i  zaprzeczyć nie mo­

gą, nietylko złem nie jest, ale owszem 
obowiązkiem je s t każdego katolika — 
o ile takowe na wiarygodnej opierają 
się powadze. Sprawy rozwodu Kazi­
mierza Wielkiego (mebardzo zresztą 
moralnego) nie było oo uważać za po- 
lityozną intrygę, którą Rzym pragnął 
na swą korzyść wyzyskać, bo rozwód 
taki był niemożliwym wobeo zasad ka- 
toliokiej nauki o pojęciu i nierozer­
walności małżeństwa. W opowiadaniu, 
dla młodsieżjr przeznaozonem, bezpie­
czniej nie dotykać takioh kwestyj, 
skoro pożytku z nioh nie wiele, z ba­
łamutne przedstawienia faktu tylko 
skrzywić może nzj pierwsze pojęcie 
prawdy.

Wymienione „ H u m o r e s k i *  8i -  
g u r d a  są dalszą ozęśoią rozpoozętyoh 
szozęiliwie przekładów pism szwedz­
kiego powieściopisarza a zaleoa je  ten 
sam zdrowy i oryginalny dowoip, ży­
wość, opowiadania, bogaotwo i roz­
maitość charakterów, oo i niedawno 
na tern miejscu omówioną „Sierotę* 
tegoż autora. Mamy tu nadto prawdsi- 
we źródło do poznania obyozajów i 
życia szwedzkiego we « szystkioh jego 
odoieniaoh, bo treść wiąże się ściśle 
a przedstawicielami różnyoh sfer spo- 
łeoznyeh owego kraju. Można zatem, 
jako i wesołe i pożyteorne, te humo­
reski wszystkim zaleoió.

Oto kilka ledwie nowośoi a boga­
tego wydfiwmotwa Spółki wydawm- 
ozej polskiej podaliśmy w tyoh wier­
szach — o inny uh przy szozęśliwszej 
chwili nie omieszkamy zdać sprawy 
— dziś zaś jeszoLt słów kilka c Sta- 
niasława S o h n t i r - P s p ł o w  s k i e g o  
„ J ę d r z e j a  S n i a d e o k i e g o *  (Lwów

189S, str. 62) i tegoż autora „ P a mi ę -  
t n i k a o h  j e n .  J ó z e f a  S z y m a n o w ­
s k i e g o *

„Na uozozenie 100-lstniej rooznioy 
rozpoozęoia wykładów ohemii, tudzież 
farmacy. w wileńskiej akademii w r. 
1797 wydał zasłużony już  tylokrotnie 
badaoz neszej przeszłości p. Pepłow- 
ski treśoiwą z gruntowną biegra; ^ j e ­
dnego z najznakomitszych mężów pol­
skiej nauki, jakim niewątpliwie był 
Jędrzej Sniżdeoki. Nie pierwsza to w 
literaturze naszej puhlikaoya o pol- 
kim uczonym — ale przyznać trzeba 
p. Pepłowskiemu tę zaletę rzadką, iż 
napisaną je s t serdeoznie, oiepło i zaj- 
mująoo. Ni3 jest to rozprawa sncha, 
ozysto naukowa, ani martwe powta­
rzanie wyjątków z pamiętników i ko- 
respondenoyi, nie je s t też wzorem K. 
Libelta *) nieimaozne i bezpodstawne 
potępianie przeszłości, ale jest to ży- 
wemi barwami nakreślony obraz du 
szy, charakteru i zasług męża, który 
nietylko w dziedzinie nauki, ale i na 
innych polach społeoznego odrodzenia 
ma wielkie zasługi, jak miał wpływ 
niezwykły a zbawienny.

Nadto obok biografloznyoh szcze­
gółów napotykamy tu wiele ważnyoh 
wiadomośoi z zakresu ówczesnego wy- 
ohowania, szkolnictwa naszego i poli­
tycznych wypadków. Na tak urozmai­
conym a bogate j  tle żywioł spokoj­
ny z praoowity Sniadeokiego przed 
stawia się zajmująco i każdy go z po-

4) Porównaj K. L i b e l t a  „Dwaj Bra­
cia Śniadecc]*, odezyt.. Poznań, 1866; do 
nabycia dziś w księgarni Spółki wydawn. 
Polskiej w Kr .kowle.

żytkiem wielkim odozytać może. Ma­
my nadto i pięknie wykonaną podo­
biznę Sniadeokiego według sztyohu 
znaj dni ąoego się w Zakładzie narodo­
wym imienia Ossolińskioh i bibliogra 
flezną notatkę prao jego, co tylko o 
ozywiśoie ułatwić może ozytelnikowi 
rozglądnięcie się we wszechstronnej a 
wydatne! działalnoioi „praojca nauk 
ohnmioznyoh* w Polsoe.

Tenże autor zasłużył się niedawno 
naszej literaturze historyoznej wyda- 
jąo „Pamiętniki j e n e r a ł a  J ó z e f a  
S z y m a n o w s k i e g o *  (str. 167 — 
Lwów 1898).

Józef Szymanowski, pułkownik 
wojsk napoleońskioh długi czas ba­
wił w Warszawie przy marszałku Da- 
Toust, był więo wtajemniczonym w 
■prawy frznouskiego rządu u nas, 
nadto uozestniozył w wyprawie na 
Moskwę r. 1812, i odtąd dzielił smu­
tne losy niedobitej armii w szeregu 
bitsw aż do wzięoia Paryża przez ar­
mię sprzymierzoną. To, co widział, w 
ozem brał udział, umie Szymanowski 
opowiadać z talentem powieściopisa- 
rza, charakteryzuje znakomioie histo­
ryczne osobistości, a iż jako żołnierz 
jeden najpierwtzyoh, przeszedł wiele 
i patrzył na ciekawe rzeozy, opowia­
dania jego obfitują w nieznana szcze­
góły i atanowią ważny przyczynek do 
historycznego materyału owej epoki

Nadto Szymanowski w naszem ży- 
oiu emigraoyjnem odgrywa wielką a 
wybitną rolę, nia tyle mota hałaśliwą 
politykomanir, ile stosunkami rwymi 
w Rzymie i wpływem wyjątkowo rzad 
kim. W domu państwa Szymanowskich, 
czy w Neapolu, ozy później w Rtymie

bawią znakomitsi Polacy, a sam jene­
rał — nio nie mówiąc o stosunkach 
z kardynałami i arystokracją rzymską 
— szozycił się szozogólniejszem zau­
faniem Piusa IX. Szkoda wielka, że 
dzieje pięknego tego żywota mału są 
znane, większa, że jenerał sam za pó­
źno się wziął do spisywania pamiętni­
ka i że tak mało nam zostawił. Bo to, 
co p. Pepłowski drukiem ogłasza, to 
ledwie obejmuje ozas od roku 1806 do 
1814, nio nie mówiąo o pobieżnym 
szkicu biograficznym o ksfęoin Ada­
mie Czartoryskim — a przeoież ozło- 
wiek ten patrzył na upadek jeszozf 
ojczyzny, walozył w insurrekoyi Ko­
ściuszkowskiej i żył do roku 18671

Prócz tego pamiętnika i wspomnia­
nej dopiero oo próbki biografioznej 
mamy tu jeazeze „Wyoiąg poprawny 
a notatek A. K., przy moim Sztabie 
będącego* — a jest to opowiadanie 
ciekawe o szczegółach niefortunnej 
wyprawy Giełguda na Litwę z sza sów 
listopadowego powstania. Nie wątpi­
my, że tak wspomnienia camegoż Szy­
manowskiego, jak i te zapiski zająć 
zdołają szerszy ogół, bo przynoszą 
do najciekawszej doby napoleońskiej 
i DÓźniejaze^ wiole pożyteoznyoh rza- 
czy.

Wydawoa od siebie poprzedził ca­
łość krótkim żyoioryrem jenerała, uwy­
datniając piękniejsze szozegóły tego 
wzorowego żywota. Za tu serdeczne 
a oiepłe słowo o wielkim mężu i za 
trudy, poniesione w praoy nad wyda­
wnictwem, p. Pepłowskiemu uznanie 
się szczere należy, a książka, tak in­
teresują '* powinna się znaleźć w każ­
dym polskim domu. B.

m

l i R A U T - S E I D E 65 kr.
bis f l .  1 4  6 5  p. Meter — ab meinen eigenen Fabriken — 1406

sowie, schwarze, weisse u. farbige Henneberg Seide v. 45 Kr. bis fl. 14 65 per Meter— glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins haus!
W - W Z s n ^ e ł k e n d .  Doppelt s Bnefporto na;sh der Scrweiz.

Ch H e n n e b e r g ^ s  S e id o n - F a b ^ ik e u  , Z i i r ic h  (K. <Ł K. Hoflieferant).

Znakomitym wynalazkiem. szczególn:e 
dla kościołów wilgotnych są niezniszczalne

StiH mliii lwimi
emiljowane w ogniu na cynku , w ramach 
*v>W y,h, gotyckich i romańskich , wyra 
bi-n" .becnie w P rry ż u , przez firmę Pous 
sio' r..e Rnsand, nadwornego jubilera Ojca 
św siego.

KSIĘ&AMIA KATOLICKA

D - .  W L A H . M j t t f l f f .S K I E G O
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała
J i Jyi u ZŁ-t^pstwo tych staeyj 

na r-alą Polskę,
przłsk ia  na j linie eh tnie jedną stŁcyę 
oa oraz i uój.iś.iia o cenie, która jest bar 

dzo umiarkowana.

BftOSNE OGŁ’ MENIA
> 0 1 :-t. od wyrazu.

Z  , RZĄD PÓ RU  OKOCIM ma do s p m
-.an:.1 kilka buhajb-w ra*y Simenthai 

o<l k:o\v importowanych i kilka buhajków 
kr:V7.ow mm S uiciitu'aMiuhland.

i r j )  BAL lM l lekcye Wńciw w oso- 
i nych godzili!-,.h udziela Miączyńska 

Ok;r..jńska'^4. i»la początkujących wpisy 
er.ia/.ionnie.

' /  uOriiODEM jr.iąszkąnie o 4 pokojach 
i kuchni — pierwsztństwo cała n rła  

w .ila — peezuknję do najęcia od t niet- 
n a. Zgłoszenia pisemne pud, A. W. B 
Ai'm istracya Gatety Narodowej.

I t u . i L S B A  futrzana i duża miednica 
I  mi iężua do eprred.inia. Ulica Zimo- 
ror-ri.zza Z : dozoria  wskaże.

|  I M IOWA NE medalami tutk’ Niemo- 
* jowskiego są ws.ędzie do nabycia.

H - konie, v łasnej roboty, z ow-
k C  czaj wełny, duże, ładne, w pasy 

ez D( z pąs^wem tub z żółtem , po tłr. 
fi - '1 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeiaiiy.

J. Kanalik Lwów, poleca wszelkie 
Ljpi a u r .  l& atrn m en ta  m u z y ­

c z n e  i sam ogrające. Cenni Ki bezpłatnie.

Dr. G. Jfigera bieliznę orygi 
nalną normalną z fe.bryki W . Ben- 
gera Synów sprzedaje podług oen-
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we I.wowie plae Halicki 3.

Dzierżawa.
W m?.j?,tku Kosziznia (ua Bukowinie) 

są od 1. lisccpadą 1898 r. na przeciąg lat 
sz^-cciu !o wydzierżawienia:

a) tartak parowy z zupełnem urządzę 
ni. m , wraz z rocznym dodatkiem ,000 
jodeł i świerków ;

b) tarlak widny wraz z rocznym do- 
darkieii 1000 jodeł i świerków ;

c) 7 0 1 morgów dolno austryaekich sta­
rego lasu jo d e ł, buków i świerków mię- 
sz.iuych ;

d) pastwiska i łąki w obszarze 1000 
morgów wraz z pot-.zebuemi zabudowania­
mi gospodarsSiom

Bliższa wiadomość u w łaściciela: Aie- 
k nder Gojan w Zaduwie (Bu&ow:na). 
L iszta, telegraf i stacya koi. w miejscu

„Im kt> więcej szuka swego 
pożytku i dąży do zaohowania się, 
■em jest cnotliwszym*. W  takim 
duchu optewa mala broszura bar 
dzo inteiesująca pod tytułem „Ta­
jemnica szczęścia*, kżórei pozosta 
ło kilkadziesiąt egzemplarzy.

Egzemplarz kosztuje 10 ct., po­
cztą 12 ct., 10 egzemplarzy 1 zł, 
6 ct., dawniej 2 zł. Wysyła:
B i u r o  Z m p r e s s a

L w ó w , S y k s t u s k a  3 0 .

100 do 3 0 0  złr. miesięcznie
mogą zarobić o„oby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 
pawnie bez wkładki kapitału  i *yzyka 
przez ruzprzedai prawnie dozwolonych 
losów i papierów pióstwowych. Zgło­
szenia przyjmuje Ludwig Oesterreicher, 

VIII. Dautschgasse 8, Budapest.

Przuozło 40 lat powodzenia świadczą o 
sKuteezneśi-i tego silnego środka zalecane­
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
hodzi o szybkie wyleczenie n ieży tu , za­

k a ta rz e n ia , z ap a len ia  p ie rs i i e ie rp ien  
gard lanych  , ren m aty zm ó w , bo leśc i w 
k rzyżach  itp. Wymagać podpisu „W linsi“ 
na każdem pudełku. 13i3

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31.
We Lwowie w ptekacb pp. Mikolasza, 

Wewórskiego, Ehrbara, Kuckera i Krzyża­
nów ...ego,

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­
skiego, Trauozyńskiego i Hedyka, w Boch­
ni u p. Michnika.

Owoce.
Morele. B rzoskw inie ż ś łr e , obierane. 
B rzoskw inie n leobierane. Gruszki sal* 
serk i. Jab łk a  obierane i bez pestek. 

Prnnele. C zereśnie. Czernlee. 
G łóg na sosy.

W .zyitko w połowkaoh bez ziarnek , na 
surowo do jedzenia i na kompoty znako 
mite. Do użycia do w.zystkiek meili wyoh 

m ą.ziych  potraw.
Próbne pakiety z łr . 2 50 franco.

I. Scheinbemera Wdowa i Syn, Wiedeń.
S k łady : VII., Mariahilferstrasse 40  i I., 
Laurenzberg 3. Magazyn i kantor : VII., 

Mariahllferstrajse 40.
Proszę  zażądać  cen n ik a .

Odpowiedzialni odprzedawcy wszędzie po­
szukiwani.

N*ina nabywać przez każdą księgarnię
uwieńczoną nagrodą, wyszłą ./ 30 na­
kładzie broszurę radcy Dr. med Mullera

Ireoin,
Wolna wysyłka po 60 ot. w maikach 

pocztowych. 1661
C u rt B S b e r , B r iu s io a w e ig . ,

Wina
stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
skiąj piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St, Markiewicza we Lwowie.

’A

N a  n e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i  1 8 9 8 .

Prawdziwe berneńskie materye
prawdziwej 

wełny  
owczej

sztuka mtr. 3.10 na całe u b ra  
nie m ęskie (su rd u t, spodnie 

kam izelka) kosztuje tylko
;!z ł r .  2 95, 3.70, 4.80 z dob re j 

z i r  6 .— z lepszej 
z ł r .  7.75 z doskonałe j 
z ł r .  9.— ze znakom itej 
z ł r .  10.50 z najlepszej 

Sztuka na uz rne salonowe ubranie złr. 10'—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, na lepsze kam garny itd., w ysyła po cenach fabrycznych znana 

z największej izeielności Fabryka i Skład sukna

M E G E L -U m O F  w  B E R S IE .
P -ó b H  g ra t is  i  fran eo . D o s taw a  w ed le  zam ów ienia pod gw aran ey ą .

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

Ważne uwiadomienia
wy iyła gratis i franco pny  podaniu swe­

go adresu

r i s t a i i r a t m ,  M a r z o a i  i kupcom
S. A. Bauer &  Co., Wien

I. Hohenftaufengasse Nr. 7.

w, stare i  nowe sprze- 
y daje najtaniej

Em il W einer
WIEK 

I * .  S a l s t h o r g i M e  8

I
I

S u p e r f o s f a t y
k- stne i mineralne , wypróbowane, najpewniejsze i naj 
tańsze nawozy z kwasem fosforowym dla wsze kich g i- 
tlinków rołi zawierają 10—20u/0 w wodzie rozpuszczalne­
go kwasu fosforowego. Zawartość składników gwaranto­

wana, towar suszony i starannie przesiany.

D la wiosennego użytku
z powodu rychłej’ w egetacyi i pewnego rychłego skutku nader się n a ­
dające i niezbędne. Nasze uperfosfaty nawet przez podwójną ilość 
kw&,ju fosforowego w cytryn auie amonowym rozpuszczalnego nie do 

zr.stąpienia. — D alej:

Mączka kościana, Saletra chilijska, Siarkan 
amonowy, Sole potasowe, Kainit.

SP E C Y A L 1NE NAW OZY
dla zbóż i reśliu  okopowych , Themenowski patentowany gips super- 
fosfatowy dła nasiew ania koniczyny i konserwacyi gnoju stajennego.

Wapno dla Łtarmy
etc. dosnarczają i wytrzymują wszędzie konkurencyę Fa­
bryki kwasu siarczanego i nawozów sztucznyoh w Lun- 

denbnrgu, Themenowie i Lisek koło Rostoku

AL . H O I B E  « ft  J L J C E
Biuro centralne w  P radze. Heinrichgasse 17.

Zastępcy dla Galicyi i Bukowin, :

Sobol I Margulies, Lwów, ul. Sobieskiego 28

P IO T R A  M O L L E B
odkwaszony tran z wątroby 

wątłusza (dorsza).
Czysty, naturalny produkt. 

Łagodny, przyjemny środek. 
Łatwo strawny.

Niezm-ernie skuteczny.
C e o ft z l r .  1 z a  f la s z k ę .

Sześć flaszek franco.
Do nabycła w każdej t pteee 

1 d reguery l.
Skład główny: 2440

|  Robert Gehe, Wiedeń, III., Heum arkt 7.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

Friyjar-Zy i  odjazdy pociąyćw podane są podług zegara irodhouw-owopejtkiego. 
oeiąg godzina P o c  ą «  przy o h ..d a  i  d o  L w o w a :

osobowy 7-fto z lokan (Suozawy, Husiatyoa, K ałuiza)
„ 7-50 z .ianowa
„ 7-'i^ z Tarnopola i B.-odów na dworzec Podzamcze
„ 8-O.1 z -ć.awooznego (Peszku) Kałusza, Chyrowa, S tryj,
„ 8’15 z Tarnopola i Brodów r a  dworzec główny
„ 8'25 ze Sokala : Rawy ruskiej
„ 9’10 z Krakowa (W iednia Berlina, W rocławia, W arłzawy), W ielicibi

Móze Laborcz ;Peiztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10-35 z Jarosławia
„ 1’15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa i Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzenón 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 

1’40 ze Skoiego, Stryja, Kałusza , Chyrowa.
1J50 7. Czerniowieu, Bukaresztu, Jass, H -riatTna, Kałusza 

„ 215  ) I ndwołoozyak (Kijów* (, Kopy ozy ee, Husiatyna Brodów na dwe
rzec Podzamcze

„ 2*30 z Podwołoczysk i t. d. jaz wyżej na dworzeo główoyr
osob rwy 5-26 ze S okola, Bo.zca i Jarosławia prz. Ruwę ruwią

b-35 l Podwołoczysk, Pc iwysokiogo, Bro ów na dwoizee Podzatr cza.
6-45 z Ickan, Suozimy, Beruometu tylko w pontedz., Seretu, Kozcwy.

o sobowy
p o s p ie s z

Noc
osobowy

n
poepietz.

osobowy
n

pospiesz.

osobowy
n

pospiesz.

Linie H o t a i M l y t t - A m e r y k a *  |
Przew óz je d n o  la b  dwnrŁZowy tygodn iow o

z  H otterdam u do I S o w .  Y orku,
Biuro dlsi k a ju t: W ien, I .  K o low rażring  9.

Biuro dla pokładu: W ie n , IV., W eyriugi rg a sse  7 A.
K a ju ta  I . k lasy  :

od 1. kwietni, do 31. p.idz. Mrk. 390- *00*) 
od 1, listopad, do 31. m.rc. Mrk. 230 - 120 
*) Zależne od położenia i wieikuśui

K a ju ta  I I .  k la s y :
od 1. sierpniu ‘ 15. październik, 
od 16. październik, do 31. lipc.

kajuty oraz chyżości i eleganoyi parowca

Mrk. 200 
Mrk. ISO

Nowo otwarty. ‘W l O d e i l  Nowo otwarty.

Hotel znr Weintraube
Leopoldstadt, Weintraubcngasse 14, Ecke Nepomukgasse.

W pobliżu półnoonege I północno-zachodniego dworca, Praterstraese, 
Teatru Karola, przystani statków parowych, tudzież pobliżu c, k. prater. 
tramwaju 1 sta .y i omnibusów we wszystmch kieru ikach. Urządzony % naj­
wyższym komfortem. Pokoje po możliwie najniższych cenach wraz z usługą 
i elektrycznem oświetleniem. £  P o h l ,  hotelowy.

Nowo otwarty. 2498 Nowo otwarty.

osobowy

6 0i 
6-55

8-45

9-10
9-30

9-4H

9-50
10‘00
lc-20
ia-10

3-04 z Podwołoczysk n a  dworzeo Połzam  :ze 
•>'30 z Podwołoczysi: na dworzeo główny
5-11 z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Rzeszów: % Orłowa, 

Chabówki, Jasła. Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Lambora i Ukr- 
rowa przez Przemyśl, 

z Pudw ołoczysk, Poawysokiego Brodów Da dworze* główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrccławia), W.mliezki, O rłora, Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez P r7«m*sl. 
z Krakowa, z Jasła pizez Rzesz w ; i Rawy rugKiąi p ^ez Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza. Rymanowa, ( Peiztui prssi 
Przemyśl 

z Iokan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja­

sła. Krosna, Iwonicz.*, Ry aanowa, Mezo-Laborz prz.z Przemyśl, 
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyezynieo, Podwyaokiege, na dwora** 

Podzamcze, 
z iiukan, Husiatyua, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczyoiec, Podwysokiego na dworzec główny 
ze 'Stryja, Chyrowa
i Ławoeznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi ze Lwowa.
pospiesz. 6 00 do Podwołoczysk (Kijowa, Udezi}), Brodów, Podwysokiego z dwora*

głównego
„ 6 10 oo Ickan, Kozowy, Suciawy
„ 6‘1S do Poawołoczjsk (Kijowa, Odessy), Brodów, Fod wysoki ego z dw >rea

Puizamoze
osobowy 6-45 oo Ickan, Husiatyna, Suczawy
pospiesz. 8-40 do Krakowa (Wieónia, Wmoławia, Berlina), Rozwadowa, Nedbrzozia 

Orłowa przsz Tarnów 
osobowy 8*50 do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (V, iednia Warszawy, Wrocławia, Berlina) Oayrowa, Me-
zo-Laborcz, (Peszt u), Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Stróża prz«z 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9*29 do Skolegr- Kałusza, Chyrow*
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosław’a
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brudów z dworca głównego, Kopyczyóoe, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwołoczytk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyozyiae. Ha-

piutyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickan (.lass, Umaiła, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu

pos/iesz. _ 65 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i drodów z dworca grownege 
„ 2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, udessyj Biodów z dworia P jd iiin .„«•
„ 2 40 do Ozemiowieo, Kałusza, Husiatyna, Eórosmezo, Seretu, Ickan (Jasa,

Gałacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja - 

iosław. Jasła, przez Rzeszów, Cnabówki (przez Rzeszów lub Tara 
osobowy V05 do Stryja

4:40 do Jarosławia

Noc
osobowy

sa

Kukurudze
s u o h ą ,  z d r o w ą , g f r u b o z i a r n i s t ą

dostarcza najtaniej franco do wszystkich stacyj kolejowych

Bank rolniczy we Lwowie.

pospiesz.

osobowy

4 4(1

5'20
6-45

7-05 
7-20 
7-87 
7-45 
748

10-30

10-50

11-00
11-27 

U W AGA

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Lzborci (Pesz u) , 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła  przez Rzeszów, Rozwadowa, Mad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wieania, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mei5-La- 

boroz (Pesztu) 
du Sokala, Rawy ruskijj 
do Tarnopola z dwurca głównego 
do Lawecznego, (Munkacza, Pesztu) Chyro Ta. Kałusza 
do Tarnopola z dwarua Podzamczt 
do Janowa
do Ickau (óass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyao, Kałusza, Newo-

sielic, Suoza* j
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanoni, Iwonicza ^pt.ez Przemyśl) Jasła, 
Chauówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Br idów, Kopyozyńca, Huaiatyna z dworea głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

C as irodkowo-europrjiki ró in i się od cza Iw o in sic iego  o 36 m i­
nut a mianowicie 12 godz. w czabie średnio-eitropejskim  =  12 godzinu 36 imumś 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór dc 5'59 "am od. nachane są po^hreilemcm  
liczb minutowych t objęte są t ła s ta m l i mikami. — Biuro informacyjne c. k. ko­
lei państwowych p rzy  u l Trzeciego M aja o H o tt Imperial, udziela wyjazmmi 
to sprawach Kolejowych, sprzedaje wszelkiegor odtaju  bilety jazdę  t rozkłady ja zd y  
w formacie Iwsronknoym.

[afe m m & l m n®n®oś@i m{tp s i& ftraeb  i®  t f e b ie
p o l e o A  ~wmr w i e l l c l m  v r  y l b o M r a e

M IK O Ł A J  L U D W I G
Lwów, ul. Halicka 1. 14.


